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JatzejKi komunistyczne w marynarce
usiłują ulszayć flotą wojenną

Zbi0dnic2e akty sabotażu uchodzą im dotychczas bezkarnie
(  orespondencja W łasna „ABC ')

Londyn, 28 stycznia.
W  poprzedniej korespondencji, 

która ukazała się w początkach 
listopada w „A B C“ p. t. „Macki 
komunizmu w Anglii", starałem 
się wykazać, że zasięg działalno­
ści organizacji komunistycznych 
jest znacznie poważniejszy, ani­
żeli przypuszczamy i że nie tylko 
Anglia, ale i wszystkie jej Icolo- 
nie i dominia są przez odpowied­
nie organizacje komunistyczne 
poaminowane.

Komuniści, iak pisałem, pra^u- 
v ją  pod bardzo różnorodnymi pła­
szczykami i krzewią też różnorod­
ne hasła, zależnie od warunków, 
w jakich na danym terenie wy­
pada im pracować.

In te rp e lac ja  m arks is tó w
Jak dalece robota komunistów 

wydawać już zaczyna owoce, 
świadczy dyskusja, jaka w tych 
nniach odbyła się w parlamencie 
angielskim. W  dyskusji tej cho­
dziło przeje wszystkim & szereg 
aKtow sabotażu, dokonanych 
przez niewykrytych spraw ców  na 
kilku okrętach wojennych angiel­
skich.

Dyskusja rozpoczęła się od po­
stawienia przez opozycję socjali 
styczną wniosku nieuiności ala 
rządu za to, że zwolnił ze ntoczni 
wojennych pięciu robotników. W 
motywacji tego wniosku podkre­
ślone było, iż rząd nie przepro­
wadził śledztwa i wydalił tych ro 
botników bez dostatecznych przy- 
czj n.

Hoare odp ow iad a  
in te rp e lan tom

W odpowiedzi nu to zabrał glos 
minister marynarki, Hoare, któ­
ry zaznaczył, że poda kilka jedy­
nie wypadków sabotażu, stwier­
dza je*dnak, iż w istocie było ich 
znacznie więcej. Po tyrr. wstęp.3 
minister podał, że w marcu 198" 
r. na okręcie „War Afridi" wy­
kryto w  maszynach piasek i opił­
ki mosiężne. W  grudnia 1933 r. 
nu okręcie „Oleander" podrzuco­
no śruby, które spowodowały cał­
kowite zatrzymanie głównych ma­
szyn. Przeprowadzone śledztwo 
dowiodło, że śruby te musiały być 
podrzucone rozmyślnie. Między 
30 marca a 8 kwietnia 1935 r. w 
głównym silniku łodzi podwoantj 
„Oberon" znaleziono również 
dwa pręty, śrubę i kawałek twar­
dego kabla miedzianego, które, 
gdyby silnik ruszył, zniszczyłyby 
go w ciągu bardzo krótkiego cza­
su. 27 listopada 1935 r. na okrę­

cie wojennym „Royal Oak" w 
precyzyjnym mechanizmie kontro­
li strzelania znaleziono igłę. Igła 
ta była umieszczona bardzo zręcz­
nie i to w ten sposób, że jej wy­
krycie było niezmiernie trudne. 
W cztery tygodnie później, bo 26 
grudnia, znaleziono podobną igłę 
w kablu elektrycznym krążownika 
„Cumberland ‘.

śledztwo, które prowadzono w 
każdym poszczególnym wypadku, 
dowiodło, że chodziło tu o plano­
we i rozmyślne akty sabotażu, a 
porównanie tych wszystkich prob 
szkodzenia angielskiej tlocie wo- 

innej wykazuje, że mamy tu do 
czynienia z systematycznie pia- 
cującą organizacją, śniadającą 
się z ludzi bardzo dobrze obznaj- 
mionych ze swym fachem. O ja

przypadku nie możekimkolwiek 
być mowy.

Minister wykazał, że te anty sa­
botażu są bardzo niebezpieczne, 
bo gdyby np. nie wykryto na czas 
uszkodzenia w łodzi pjdwodnej, 
zatonęłaby ona na pewno wraz z 
całą załogą, a igła w kablu kon­
troli strzelania uczyniłaby całą 
artylerię okrętu niezdolną do 
walki.

-  sieaziwo —  mówił dale; 
minister —  prowadzone było do­
kładnie i starannie, a jednak nio 
doprowadziło do wykrycia spraw­
ców. Uwolnienie tych pięciu ro­
botników, o których mówi inter­
pelacja, nastąpiło za zgodą gabi • 
neru ministrów w pełnym skła­
dzie. Brit.

łyd - morderco sprowokował tajinie
Motywy wyroku Sądu Apelaryj negc

w sprawie pamiętnych zajść w Przytyku
Sąd Apelacyjny w Lublinie do 

ręczył obrońcom w głośnej spra­
wie o zajścia w Frzytyku motywy 
wyroku, jak' zapadł w listopadzie 
ub. roku w LuDlinie. Z treści mc 
cywów wynika niewątpliwie, że 
całe zajścia były insp:rowane i 
sprowokowaną przez żydów, któ­
rzy tą drogą chcieli się bronić 
przed skutecznym bojkotem go­
spodarczym. Już geneza zajść 
stwieraza, że zajścia były tylko 
na rękę ludności żydowskiej, bc- 
wiem solidarna akcja bojkotowa, 
prowadzona spokojnie i bez eks­
cesów, zmusiła żydów do ustąpie­
nia z placówek handlowych. 0- 
statnio w Przytyku było 60 stra­
ganów poiskicn, a żydowskich tyl- 
kc 8.

Akcja żydowska zaczęła się ud 
denuncjacji starosta Tran.court

W Rcsji sowieckiej produkuje się masowo szkielety ludzkie, które zakupuje głównie
Ameryka dla celów naukowych. (Z prasy).
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stwierdził, ie „delegacja żydow- 
saa wskazywała na ludzi, których 
gdyby się usur.ęło z terenu, byłby 
spokój, wskazywała na organiza 
torów bojkotu".

Sąd rozpatrując przebieg zajść 
z dn. 9 marca 1936 roku wskazuje 
na kolejność zajść. Wynika z tego 
wyraźnie, że właściwe zajścia by­
ły spowodowane agresywną po­
stawą żydów, którzy występowali 
przeciw włościanom opuszczają­
cym w pośpiechu jarmark, przy­
czyni rozlegały się wówczas kil­
kakrotnie strzały.

Mówiąc o zabójstwie s. p. wie- 
śniaks przez Leskę, sąd stwier­
dza, ie  nastąpiło ono * w trakcie 
drugiego z kolei zbiegowiska, w 
którym wzięli udział żydzi, „przez 
bicie i rzucanie kamieni na wło­
ścian opuszczających miasto po 
zajściach przed posterunkiem P. 
P.“ . Sw. Merta, posterunkowy, u- 
stala wyraźnie ~ zabójstwo ś. p. 
Wieśmana przez Leakę. Zresztą,

jak sąd podkreśla, wszystkie ze­
znania świadków dotyczące tego 
punktu, są zgonne i w poszczegól­
nych częściach wzajemnie się u- 
zapełniają.

Nieprawdą jest twierdzen.e Le­
ski, jakoby w chwili poprzedzają­
cej jego strzały, tłum dobijał się 
do drzwi jego domu, wołając, ie 
tutai mieszka bogacz Specjalnie 
należy podkreślić zeznania poste­
runkowych. którzy stwierdzają, te 
obok strzałów z domu Loski, pa­
dło szereg strzałów z domu ży 
da Moszka Świeczki. Post. Nowic­
ki stwierdził cztery serie strzałów 
a św. Jan Wójcik opowiada'. żt> 
„żydzi bili i strzelali jak pioruny 
z nieba". ' ■

W świetle ustaleń okoliczności 
sąd uznaje winę osk. Leski za cał­
kowicie udowodnioną, Tym samym 
uznaje, że głównym powodem 
zajść było umyślne zabójstwo spo­
wodowane ' przez żydowskiego 
mordercę
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Kr go boli Afc C?
Nasze pismo w ub. tygodniu 

było zaatakowane przez czasopis­
ma:

„Ropotnik" (fołksfront) — 30.
1., 6. II. (2 razy) ;

„Naprzód" (fołicsfront) —  31.
I. ( ]  i a z ) ;

„Tydzień Robotnika" (fołks 
froni) —  7. II. ( ]  ra z );

„Myśl Socjalistyczna" (fołks­
front) —  25. 1 .(1  raz);

„5»ta Rano" (sjon.-iarg.) —  3.
11., 4. II., 6. II. (3 razy).

„Nasz Przegląd" (sjon ) —  3.
11., 4, II., 5. II. (3 razy ); 

„Chwila" (sjon.) — 3 II. (1

( ,ra z ); ,
„Front Pracojcuika Umysłowe­

go" (sanato - fotksiront) — 5. n . 
(1 ra z );

„Vralka Ludu" <fołksfront) —
1. II. (1 r a z );

„Dziennik Poranny'1 (sanato
iołksfront) —  2. II. (1 ra z );

„Gazeta Wieczorna" (sanato
fołksfront) 1. II (1 ra z ;;

„Dziennik Popularny" (fołke-
front) — 30.1, 81.1., 31. I..2. U ,
2. II., 3. II., 5. II., 5. II. (8 razy); 

12 pism, 24 ataki.
Na oamym przedzie Muszaa-

tenblitt jedzie.

AM ERYKANIN: —  A innych towawrow nie eksponujecie?
KOMISARZ: —  Owszem. Ale tego najwięcej. Służę. W dwóch gatunkach. „Wyborowy" fcez skaz 

i „Popularny" albo „Ludowy", którego wadą jtsl, że ma trochę podziurawioną czaszkę. Za 
to możemy go dostarczać w iloścłach większych jeszcze niż dotąd

Zła przemiana materii
P r z y ś p i e s z a  starość

Z an ieczy szczo n a  k rew  m oże po w o d o w ać  sze reg  ro zm aitych  do leg liw oś­
c i: bóle a rtre ty czn e , wzdęrna, oao ijan ia , bóie w  w ątro b ie , n iesm ak w 
u słach , braic ap e ty tu , sk łonność do  tycia , p lam y i w yrzu ty  na skórze. 
Filtrem  dla k rw i je s t w ą tio h a  C horoby  zlej p rzem ian y  m ate rii niszczą 
organ izm  i p rzy śp iesza ją  s ta ro ść . R ae.onalną  zg o d n ą  z n a tu rą  k u racją  jes t 
norm ow an ie  czynności w ą tro b y  i nerek.

D w udziesto le tn ie  d o św iadczen ie  w ykazało , ie  w  ch orobach  na tle  z tfj 
p rzem ian y  m aterii, chron icznych  z ap a rc iach , kam ien iach  żó łciow ych , żół­
taczce, a r tre ty im ie  m ają  zas to so w an ie  zioła „C ho lek lnaza" H. N iem ojew - 
sk iego . B roszury  bezp ła tn ie  w y sy ła  lab o ra to riu m  fizj. -  chem . „C holekina- 
r a " .  W arszaw a , N ow y Swaat 5 o raz  .ap tek i i ski. ap t.

Stul pattetwa Windsor
ma odbyć się w kwietniu

LONDYN, 6. 2. „Daily Ex- 
press" donosi, że ślub p. Simp- 
son i ks. Edwarda odbędzie się 
w końcu Kwietnia w Wiedniu. 
P. Simpson ma przybyć do Wied 
tiia 24 kwietnia i w parę dni póź 
niej odbędzie się ślub cywilny.

Są również projekty, że ślub 
ten odbędzie się nie w Wiedniu, 
a w zamku barona Rotschilda w

Enzesfeld.
Ks. Edward zaprosił na tę aro 

czystość swych braci. ks. Kentu, 
ks. Gloucesteru. Dc Wiednia wy­
jeżdża obecnie siostra ks. Edw ir 
da, ks Mary.

LONDYN, 6. 2. Księżniczka 
Mary z małżonkiem wicehrabią 
Laseelles wyjechali dziś po połud 
niu do Wiednia.

Prawda o Inwestycjach
(Dokończenie ze str. 1-e j) &

miliony na melioracje. Po zatem 
jest jednak na ten cel 1,1 miliona 
zł. w budżecie i część 5,2 miliona 
zł. w wydatkach Fund. Pracy. 
Fakt, że na melioracje iaą fundu­
sze az z trzeen źródeł, przy czyni 
łąrzna kwota wynosi zaledwie pa­
rę milionów, niezbyt dodatnio 
Świadczy o ladtle w planowaniu 
inwestycji.

Funausz Pracy — 
sw oją  drogą

Fundusz Pracy gospodaruje o

Pierw szorzędny  chrześcijański 
zespól m uzyczny

J E R Z E G O  Ą R I A N O
poleca się na wszelkie placówk’ w 
.̂ierwsrorzędnych lokalach w War­

szawie i na prowincji Repert lar 
prima, stale nd.iawiany. Łaskawe 
zgłoszenia: Warszawa, ul. Złota
44 tn. 21, lub w kamorze „ABC”, 

tel 7-27-33.

czywiście na własną rękę przezmr 
czając po różne kwoty na te cele, 
na które już przewidziano kredjyty 
w pianie inwestycyjnym, a więc 
na inwestycje komunikacyjne 1,5 
miliona zł., melioracje i ©uwało­
wania rzek 5,2 milionów zł., urzą­
dzenia miejskie 29,6 miliona zł., 
budowle publiczne 1,1 miliona zł 
akcja rolna milion i rezerwa mi­
lion złotych.

W  dyskusji nad przemówienia­
mi ministrów: Romana, Poniatów 
skiego, Koiciałkowskiegc i RrliA 
skiego, w których zapoznapo po­
słów e  tymi eprawrur, zwtwcouo 
uwagę na szczupłość inw atycji 
kolejowych, podkreślono, że nie* 
które prace ooliczone są na za 
bezpioczenie działalności przemy­
słu tylko na wypad-k zakłócenia 
pokoju od wschodu, podkreślono, 
że trudno olbrzymi zakrei prreu- 
m-itu omówić na jednym posiedzę 
niu komisji budżetowej.

W . SAWICKI 3 8 )

W A L K A  
O SZTUCZNĄ ZORZĘ

P o w i e ś ć

—  Proszę, sprawa pilna...
Iw anow i polecono znudzić Majskiego i sprowadzić go 

do hallu...
Majski m iał zwyczaj dzielić ludzi, z którymi m ał do czy­

nienia, na dwie kategorie: na ludzi u których m -zna  coś za­
robić i ludzi, od których nie można się spodziewać niczego 
dobrego. D o pierwszej kategorii należeli przede wszystkim  
goście hotelowi, a potem ci wszyscy oez różnicy płci, któ­
rych ubiór i wygląd był obiecujący Co się uda zarobić od 
nich —  to już zależy od sprytu i okoliczności —  już on obie 
z tym poradzi! Do drugiej kategorii należeli wszyscy ci, któ­
rzy mogli mu wchodzić w  diogę. To też k irdy Iwan oznaj­
m ił mu, że jakaś pani czeka na niego w hallu, kazał odpo­
wiedzieć, że bardzo żałuje, ale nie może słułyć je j na razie.

A le usłyszawszy od kwana. że lo jakaś pani ibran* w  jed 
wabię i „pachnąca jak  księżniczka" —  zerwał się i ubierał 
z największym  pośpiechem, tak, ze w  kilka minut potem  
stanął w  hallu. Przed sobą m iał m łodą, piękną damę w  czar­
nym jedwabnym  płaszczu, którą od razu zaliczył do najwyż­
szej kategorii i pewny był. e dobrze uda mu si< na niej m - 
robić. Niestety, jak się, wkrótce wyjaśniło, om ylił się srodze 
pierwszy raz w  swoim żvciu

Krz sia zm ierzyła go badawczym  spojrzeniem od stop 
do głów.

—  Proszę usiąść bliżej, panie Majski nie mogę z panem  
mówuć, jak pan tak daleko ode mnie stoi.

—  Jakaś dyskretna sprawa— m yślał M ajski i usiadł bli­
żej.

Krzysia m ilczała chwilę, nie spuszczając z oka zabawnej 
figury komisjonera, co niezbyt było mu miłe. Nachylrwszy 
się w jego stronę, stanowczym tonem zapytała:

—  Gdzie pan zostawił tę kartkę papieru, którą panu dziś 
w  nocy dał pan Rozanow?

Majski wytrzeszczył oczy.
—  PaDier? Pan Rozanow? Nie znam żadnego pana Roza- 

nuwa. Co za papier?
—  Panie Majski —  Krzysia m ówda bardzo cicho, ale 

w  głosie jej brzm iała groźba —  w  tej chwili ma mi pan 
powiedzieć, co pan z tym papierem zrobił —  z tym plani­
kiem orientacyjnym, rozumie mnie pan —  w  tej chwili.

Majskiego aż skręciło. Co za nieprzyjemna rozmowa. 
Co tu można na tym zarobić —  chyba nic!

—  Przepraszam, wielmożną panią —  proszę mi w y ba ­
czyć, że służyć nie mogę, ale ja  o żadnym planiku nic nie 
wiem.

—  Panie Majski —  Krzysia m ówiła już głośniej —  jesz­
cze gotów ktoś usłyszeć —  jeżeli mi pan w’ tej chwid nie 
powie, co pan zrobił z tym papierem, który pan Rozanow  
panu dał —  za jakie 10 minut zostanie pan aresztowany 
przez japoński tajny urząd!

Majski był w rozpaczy. Aresztowany! Japoński tajny 
urząd?

Straszne rzeczy! Skąd ta kobieta w ie to wszystko? krę­
cił się na krześle. t

—  Na. panie Majski? —  W yda ło  mu się, że Krzysia 
w sta je ..

—  Do kieszeni ubrania! —  Prędko odpowied.ua*
—  Tak? D a ubrania! Dlaczego pan lo zrobił?

—  Poiecenie —  łaskawa pani —  interes jak  każay inny 
Polecenie ud... pana Rozanowa, jak  pani wiauom o!

—  I co pan właściwńe m yślał o tym, spełniając to... po­
lecenie?

—  Przepraszam  bardzo... ale ja  nic nie m yślałem 1 Jestem 
hotelowym koirusjonerem, mani wypełniać polecenia, ale 
nie zastanawiać się nad ninn. Gdzież bym ja mógł myśleć 
pad wszystkimi otrzymanymi poleceniami! M oja rzecz mój 
obowiązek jest spełniać je... więcej nic!

Krzysia wstała.
—  Niech pan idzie ze mną!
—  Gdzie, jeżeli można zapytać?
—  Do tajnego urzędu, do pułkownika Nishida. Tam  pan 

powtórzy tylko to, co mi pan przed cłrwilą powiedział.
Majski skręcił się jak robak
—  Ti.jny u rząd9 Pani powiedziała, czyż nie można... 

czy to nie wystarczy, jak pani to sama powńe... albo piś­
miennie —  może rodzaj protokułu... coś w  tym roazaiu. Ja 
nie nmgę się oddalać z hotelu, n.am tu zajęcie!

—  11 takim ra/ie za jak ie 10 minut przyjadą pc pana... 
to na jeduo wyjdzie panie Majski.

I Majsk? musiał się poddać losowi.
—  Dobrze, chodźmy! Ja spełniłem tylko polecenie, żad­

nej odpowiedzialności na siebie nie b orąc. Jestem komi- 
sjonerem, i nie mogę zastanawiać się nad każdym intere­
sem...

Kszysia nie słyszała tych biadań. W yszła  spiesznie z ho­
telu, Majski szed za nią w  przyzwoitej odległości. Pulkow7- 
nik Nishida znał panią Modlińską -  M iedłow z jakiegoś rau­
tu, na którym został jej pizedstawiony.

Przy ją ł ją  natychmiast, tym bardziej, że zaanonsowała  
się w sp”awie odnoszącej się do w łam ania w  willi przy nuł- 
warze Portarturskim.

(D . c. n .).


